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Nękodzkiatmo w domach maj 


IV. 


Gdy to piszemy, dowiadujemy się znowu, że 
nietylko dom karny w Stanisławowie ale i we 
Lwowie w „Brygidkach* praktykuje się konku- 
rencya stolarska, gdyż i tu wyrabiają już me- 
ble na zamówienia dla pp. konsyliarzy i wyższych 
urzędników. Czy się tak samo dzieje w Krakowie, 
Wiśniezu i po innych domach karnych, nie zebra- 
liśmy wprawdzie dotąd jeszcze wiadomości, lecz 
dochodzą nas posłuchy, że tak jest. Wprawdzie 
we Lwowie i w Krakowie jest i taki kierunek 
pracy. który dla rękodzielnictwa naszego nie jest 
szkodliwy, lecz przeciwnie, pożądane są produk- 
cye w krsju, jakiemi się więżniowie zajmują. 

We Lwowie zasługuje szczególniej na uzna- 
nie tkactwo z wełny krajowej, z której więźnio- 
wie wyrabiają koce, derki, kołdry i inne szare 
sukno, nader zdatne na bandy i na ubrania dla 
więźniów. Wyroby te są stosunkowo bardzo tanie, 
produkcya prowadzi się ze znajomością i odpowia- 
da wszelkim warunkom handlowym. Dlaczegożby 
więc tego działu nie można rozszerzyć, gdy w 
Galicyi jak wiadomo, ten dział rękodzielniczy bar- 
dzo upadł i nawet pod względem najpośledniej- 
szych tkanin czy sukien, posiłkować się musimy 
z zagranicy. 

Ze nnacznym postępem i w myśl przez nas 
omawianą, zużywaną jest siła robocza w więzie- 
niu krakowskiem. Gdyby nie bardzo trafne wpro- 
wadzenie robót koszykarskich tamże do domu kar- 
nego, to dotychczas nie byłoby już prawie znaku 
z głośnej przed dziesięciu laty szkoły koszykar- 
stwa w Krakowie i inuych w okoliey, o których 
już prawie słuch zaginął. Wyroby koszykarskie 
oddane zostały w domu karnym w Krakowie w 
przedsiębiorstwo, które oprócz własnych składów 
po kraju a nawet we Lwowie, wysyła znacźżne 
transporta wszelkiego rodzaju wyrobów koszykar- 
skich, nawet bardzo wykwintnych, do Wiednia i 
innych prowincyi Monarchii, a nawet jak nam mó 
wiono, towar ten idzie i zagranicę. 

Opróez koszykąrstwa wyrabiają się i inne 
przedmioty fabrycznie, gdyż jest nawet dział me- 
talurgiczny, który dostarcza przedsiębiorcom mia- 
nowicie łyżki z aliażu cynowego. 

Gdybyśmy się tylko na tych wskazówkach 
oprzeć chcieli to i tak posłużyc mogą za dowód, 


NASZE STOLARSTWO. 


Poglądy 
J. N. z Oleksowa Gniewosza. 


IV. 


Gdy wystawa krajowa w r. 1877 we Lwowie 
uwidoczniła, że przemysł rękodzielniczy i domowy ma 
wszelką racyę bytu i może się stać bardzo ważną 
dźwignią ekonomiczną, zajęło się tą sprawą kilku 
wysoce poważnych obywateli kraju z własnego po- 
czueia i ich wpływom zawdzięczyć należy, że sprawa 
ta weszła pod opiekę Sejmn, Wydziału krajowego i 
Rządu. Szczególniej tak nazwany przemysł domowy 
i zajmowanie się nim, opieka nad tymże, pojawiły się 
jako cenny artyknł mody. Ludzie, którzy dotąd nie 
nie widzieli, zaczęli unisono czyli prawie jednogłośnie 
podziwiać i cenić prodnkcye krajowe. Przestali żar- 
tować z tych, którzy się lubowali naszemi garnkami, 
kilimkami podolskiemi, wyrobami huculskiemi, ramką 
wyrzeźbioną kozikiem przez pastuszka, lub pierwszym 
okazem koronki, wyszłej ze szkoły w Chorhówce, lub 
nareszcie koszykiem, który wyszedł z rąk naszego 
ludu. Rozebrano w mgnieniu oka bilety na pyszny 
fortepian, zbudowany w Jaśle przez Woronieckiego, 
podziwiano świetne garnitury mebli naszych stolarzy 


ii Przedpłatę | i i listy pieniężne przyjmuje: ) 
Pismo a= menson 1 rękodziklaikom w Go adzy kie piegi 


RB e” 3 g = SOBOTĘ. 


SOD DÓDDDDOÓODOIŹ 


że gdyby ek. Nadprokuratorya, zarządzająca domami 
karnemi, zechciała się lepiej nad tem zastanowić, 
to przez wprowadzenie innych działów, które dla 
rozwoju handlu i przemysłu w Galieyi byłoby 
wielce pożądane, nie tylkoby zdobyła korzyści 
ekonomiczne, o jakie się starać musi dla domów 
karnych, ale oddałaby wielką przysługę krajowi. 


Wyszukanie takich działów nie nastręcza 
tak wielkich trudności, a nawet wprowadzenie tych- 
że do domów karnych, nie wymaga zbyt wielkich 
nakładów. W Nrze 2. nadmieniliśmy już pod tą 
samą rubryką o wyrobach szezotkarskich, wszel- 
kiego rodzaju ze szczeciny, dla którego materyału 
surowego Galieya jest jednem z głównych źródeł, 
a jak wiadomo, szezotkarstwo praktykuje się w 
nader niedołężny sposób i niedostateczny. Za kro- 
cie tysięcy wychodzi szczeciny od nas, a płącimy 
za przeroby znacznie więcej na własny użytek. 
Jeżeli gdzie, to w domach karnych ta gałąż prze- 
mysłu mogłaby być wyuczoną i doprowadzoną do 
doskonałości i sprowadziłaby znaczne korzyści, 


Do tej grupy możnaby tak samo przyłączyć 
wyroby grzebieniarskie, gdyż i na te, nie biorące 
w rachubę słoniowej kości, szyldkretu, możnaby 
zużytkować materyał rogowy jaki w krajn za bez- 
cen skupują handlarze z zagranicy. 


Któż tego nie widzi jakie znaczne transpor: 
ta przychodzą rok rocznie do Galieyi kapelnszów 
słomianych męzkich, kobiecych i dla dzieci, a któ- 
ry to artykuł zużywa się bardzo prędko. Mówimy 
tu o tych wyrobach, które wykonane są z takiej 
samej słomy, jaku rośnie na naszych łanach. Zbie- 
ranie tego materyału potrzebuje wprawdzie pewnej 
praktyki i nauki, ale takowe nie są trudne a na- 
uczyć się ich może z łatwością nietylko każdy 
wieśniak dorosły, ale nawet dziecko kilkunasto- 
letnie. Gdzieindziej produkowanie słomy dla ka- 
peluszniewta stanowi nader ważne żródło dla małe- 
go rolnika, która to uprawa lepiej mu się opłaca 
aniżeli wszelkie inne produkta zbożowe. Tak samo 
bielenie i zabarwianie słomy do kapelusznictwa 
jest łatwe i tanie. Główny sekret polega na tem, 
kiedy należy zrzynać źdźbła słomkowe, w jaki 
sposób i jak takowe gatnnkować i pakować do 
transportn. Faktem zaś jest, iż oprócz materyału 
że zwykłej słomy, którą rolnik uprawia, mamy 
jeszcze mnóstwo innego odpowiedniego materyału 
jako to: mietlicy, sitowia i łyka, produktów dzi- 
ko rosnących, bezwartościowych , któreby można 
z lichwą spieniężać. A należy i to dodać jeszeze, 


lwowskich i krakowskich i taki zapanował zapał do 
tych wszystkich rzeczy, iż się słusznie zdawać mogło, 
że społeczeństwo nasze się budzi ze snu i zabiera 
się do trzeźwej i skutecznej pracy. Aż Berce rosło, 
patrząc na tę ogólną podnietę ducha do czynu, a 
w bujnej fantazyi i w dobrej wierze, dospiewywał 
sobie każdy śmiertelnik, miłujący gorąco kraj i tę od 
wieków ukochaną ziemię ojeów naszych, „że bę 
dzie jakoś lepiej“, że zaświeci ożywezy pro- 
mień słoneczny nad dolą naszych słomianych strzech 
włościańskich i mieszczańskich chat, że straszna zmo- 
ra, przednówek i głód, staną się tylko wspomnieniem 
smutnej przeszłości i że tysiące rąk znajdą stosowne 
zatrudnienie, dostarczające wszystkiego nietylko na 
własną potrzebę kraju, ale w bujnej fantazyi widzia- 
no już nasze wyroby w krótkiej przyszłości wywożone 
hurtem na wszystkie strony poza granica kraju. 
Niebawem do naszego słownika polskiego przy- 
był nowy wyraz: „Ankieta*, który przedstawia 
grono radzących mężów uzdolnionych fachowo, znają- 
cych stosunki kraju, jego potrzeby i niedostatki i u- 
miejących odszukać jasne drogi, któremi praca iść 
powinna, I rozpoczęły się formalne zapasy i turnieje 
przy użyciu wszelkich możliwych wpływów, kto ma 
zasiadać w tych Ankietach, aby się „poświęcić 
dla kraju“ i zostać zbawcą naszego przemysłu 
domowego i rękodzielnietwa. Przez blisko dziesięć lat 
donosiły nienstannie dzienniki o nieustających pra- 
cach tych Ankiet, o różnych projektach a tak błogich 
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że nie łatwiej nie dałoby się wynezyć, jak wyrób 
wszelkich plecionek, które są ulubionem zatru- 
dnieniem nawet małych naszych pastuszków. Je- 
żeliby taka gałąż przemysłu ujętą została w pe- 
wną, prawidłową naukę po domach karnych, to 
nie da się zaprzeczyć, iż nietylko pod względem 
ekonomicznym, ale i do umoralnienia przez ła- 
twość zarobku wielce by się e. k. Nadprokarato- 
rya Państwa przyczyniła. Za tę produkcyę pozo- 
stałoby roeznie co najmniej parę kroć stotysięcy 
w kraju i śmiało można poręczyć, że transporta 
zngraniczne nie wytrzymały by konkurencyi z nami. 

Do również korzystnego działu rękodzielni- 
czego należą wyroby skórne galanteryjne jako to: 
nosigrosze czyli portmonetki, pugilaresy, torebki 
i torby rozmaitego kształtu i do rozmaitego użytku 
w domu i podróży. W przedmioty te zaopatrują się 
wszystkie handle nietylko w większych miastach 
ale i w najmniejszych na prowineyi. Artykuły te 
wprowadzane do kraju, reprezentują znaczne sumy, 
a taniość ich zależną jest od taniości siły roboczej; 
gdzież zaś można takową znaleść w lepszych wa- 
runkach jeżeli nie w domach karnych ? 

Jeżeli nareszcie idzie i o wyroby drzewne, 


to należałoby zwrócić oko na wyroby tokarskie 
galanteryjne, gdyż te przedmioty pomimo dostat- 
ku materyału wszelkiego, są zaledwie w setnej 
części prodnkowane w kraju w stosunku do po- 
trzeby. 

Moglibyśmy jeszcze wiele innych gałęzi rę- 
kodzielniczych wymienić, które wzięte w opiekę 
w domach karnych, musiałyby się następnie akli- 
matyzować u nas, szczególniej, gdyby się w żych 
kierunkach kształciło młodych przestępców. By- 
łoby to daleko większa zobopólna korzyść, aniżeli 
promowanie ich na kiepskich szeweów i krawców. 

Moglibyśmy w sprawie pracy w domach kar- 
nych znacznie poglądy nasze rozszerzyć, gdybyś- 
my poznali i popatrzyli naocznie na warstaty w tych- 
że zaprowadzone; gdy jednak jak się dowiadu- 
jemy, wstęp nie jest tak łatwy do uzyskania, 
zmuszeni jesteśmy ograniezyć się tymezasowo na 
tem cośmy już napisali w poprzednich rozdziałach. 
Nie spuścimy „jednakże tej ważnej sprawy z okai 
zastanawiać się będziemy dalej nad nią. Zresztą nie 
tracimy nadziei, że może e. k. Nadprokuratorya 
udzieli nam pozwolenie zwiedzenia warstatów w 
domach karnych w Galieyi. 

O ile nas słuchy dochodzą, to kompetentni 


przemysłowcy i rękodzielnicy zgadzają się z na- 
Bzemi poglądami; byłoby jednak do życzenią, aby 


dla Galicyi, że tuż tuż, rzeki nasze, chociaż nieure- 
gulowane, popłyną mlekiem i miodem. 


Można zaś już było dojrzeć dotykalnych obja- 
wów tej lepszej przyszłości, gdy na różnych punktach 
krajn dobra wola pojedynczych patryotów iich ofiar- 
ność, zaczęły pielęgnować istotnie gorliwie rozwój 
przemysłu domowego i rękodzielnictwa. Szkoła garn- 
carska w Kołomyi; szkoła snycerska w Rymanowie; 
stworzona przez niezrównaną patryotkę hrabinę Annę 
Potocką, szkoły koszykarskie w Chorhówce i w Kań- 
czudze a dalej znown w Rymanowie, Suchodole i w 
Pieniakach ; szkoły koszykarskie : w Krakowie i pod 
Krakowem, w Jarosławin, w Nowym Sączu; warstaty 
tkackie u hr. Potockiego w Buczaczn, dla wyrobów 
kilimków i kobierców, dalej wyroby drzewne i to- 
karskie w Rozdole ; garncarnia hr. Dembińskiego w 
Babicach, szkoła snycerska w Zakopanem itd, itd. 
wyrastały jak cenne rośliny po ożywiającym deszczu 
na bujnej glebie. 

Tradno na razie wyliczyć wszystkich tych o- 
gnisk, które taką otuchę budziły nawet w niedo- 
wiarkach. 

Wszystkie te kiełkujące ogniska pracy brały 
lub usiłowały wziąść komisye urzędowe i ankiety pod 
swe opiekuńcze skrzydła. 

Ankiety i komisye poszły jednak dalej na szer- 
sze pole podniesienia przemysłu krajowego. Zanim 


jednak o tem mówić będziemy, należy nadmieuić, że 
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nie oni sami zastanawiali się nad tem, ale aby i 
nasi reprezentanci krajowi zwrócili pilną uwagę 
i zachcieli się z tą ważną sprawą zapoznać. W tym 
względzie wniesiona petycya do Sejmu krajowego, 
jeżeli kiedykolwiek tot:raz byłaby na czasie; na- 
leży bowiem pukać aby nam otworzono. 


J. N. z Oleksowa Gniewosz. 


Sprawa garncarska w Kołomyi, 


Kołomyja d. 12. Kwietnia 1885. 


Gdy szanowna Redakcya podnosi tak żywotne 
sprawy rękodzielnicze w swem piśmie, niechajże raczy 
umieścić i niniejszy obratek naszych tu stosunków 
przemysłowo-rękodzielniczych, a mianowicie gałęzi, 
która prawie od wieków żywiła naszych pradziadów, 
dziadów i ojców. 

Dawniejszemi czasy chlubiła się nasza Kołomyja 
swymi garncarzami nietylko na cały kraj, ale nawet 
i na sąsiednie, dokąd wyroby garncarkie s Kołomyi 
się rozchodziły za rossyjski kordon, do Mołdawii, na 
Węgry, a nawet jak tego jeszcze dziś dowieść mo- 
żemy i do Turcyi. 

Garncarstwo było kiedyś pierwszymi główniej- 
szym przemysłem kołomyjskich chrzościan, którem to 
rzemiosłem zajmowała się większa część naszego 
mieszczaństwa, ciągnąc z niego znaczne zyski. Do 
Kołomyi zjeżdżali nie tylko kupcy krajowi ale i za- 
graniczni, zabierając wszelkie wyroby od naszych 
garncarsy, dobrze sa takowe płacili, to też nie dziw, 
że w Kołomyi kwitła zamożność. Jak długo nasi 
garncarze prowadzili handel z obcymi kupcami, w 
krajn i za granicą, nie śnił nikt o takiej nędzy, jaka 
Się dzisiaj przedstawia ; bo przy dobrobycie było do- 
bre imię i szczęście, a te podnosiły bogobojność i 
wszelką moralność, jakie pielęgnuje uczciwa praca, 
Tak się działo mniej więcej do trzydziesta lat wstecz, 
dopóki nie wkradli się i nie zapanowall nad garnca- 
rzami tntejsi handlarze żydowscy, którzy korzystając 
z dobrodaszności i nierozwagi, usunęli od garncarzy 
obcych kupców i sami ich miejsce zajęli. Przez kilka 
lat z początku obchodzili się nowi, domowi handlarze 
z naszymi garncarsami nibyto po ladzku i okazywali 
się rzetelnymi i dobrymi kupcami, jednak po nieja- 
kim czasie, używając różnych sztnczek i przebiegów 
opanowali ich tak dalece, że większa część garncarzy 
zossła na największe ubóstwo i nędzę. 


Obszerne warstaty, domy i grunta naszych zbyt 
dobrodusznych ale nieszczęśliwych teraz garnearzy, 
przesały na własność handłarsy żydowskich, i ci są 
dziś pansmi nie tylko mienia, ale zdrowia i że tak 
powiem życia waszych rodzin garncarzy, Dziś w ca- 
łej Kołomyi znajdzie się zaledwie około 6 chrześciań- 
skich garncarzy, którzy mogą jeszcze jako tako na 
własna rękę, prowadzić rzemiosło, a tymi są: Karol 
Słowicki, cechmistrz i majstrowie: Antoni Słowieki, 
Jan Baściak, Józef Piskozub, Jan Baraniuk i Deme- 
tro Ilnicki; natomiast o™oło stu dawniej zamożnych 
i dobrych majstrów, zeszło dzisiaj wraz z całemi fa- 
miliami ua żydowskich robotników, którzy zmuszani 
są robić za bezcen, tak nazwaną — „żydowską ro- 
bote“ — czyli tandetę garncarską, Około 20 maj- 
strów jest takich, którym handlarze pozabierali ich 
domy, warstaty za długi (pochodsące s zaliczek na 
roboty dawanych, a których rachnnki dopiero wten- 
czas się kończyły, gdy handlarz mógł już zagarnąć 
całe mienie ruchome i nierachome jak swoje). 


obok tych komisyi i ankiet zaczęły się tworzyć pry- 
watne towarzystwa z temi samemi celami. Wspo- 
mnimy tu tylko o towarzystwie „S pójui“ z obszer- 
nym programom działalności obywatelskiej, a był to 
program świetny. Otóż i tu zaczęli walczyć z zapa- 
łem różni kandydaci i pretendenci o stanowiska dy- 
gnitarzy i honerowych fnnkcyonaryuszy w tem zebra- 
niu, w którem dopatrzono się drabinki mogącej za- 
służonych i poświęcających się, wynieść do różnych 
zaszczytów, rzeczywiście realnych. 

Niestety tak do komisyi ankiet jakoteż do Spój- 
ni, grona gremium chrześcijańskich kupców, powcho- 
dzili ludzie po większej części tacy, którzy o wszy- 
stkiem iuuem mieli wyobrażenie, ale tylko uie o tem, 
czego od nich takie stanowiska wymagały. 


Przedsięwzięto podniesienie nader ważnej gałęzi 
przemysłu w kraju, to jest tkactwa, a zdaniem na- 
azem, była to myśl nader szczęśliwa. 


Program ten zdawał się być zdrowy, rozumny, 
gdyż zaczęto od fundamentn szkołą uprawy Inu i ko- 
nopi w Gródku, oraz przygotowaniem umiejętnem tego 
materyału dla przędzałni. Niestety, experyment ten 
prowadzony nieudolnie, przy zbyt małej troskliwości 
opiekuńczej, już w zarodzie swym zaczął chorować 
na niedokrewność a dziś pozostała już tylko megiłka 
wspomnienia. Z wielkich plsnów podniesienia tkactwa 
i roztoczenia nad nim skrzydeł opiekuńczych nawet 
prsez pierwszych dygnitarzy w kraju, przez lat dzie- 


Jedyne miłosierdzie, jakie osiągnęli jest to, iż 
im handłarze pozwolili mieszkać w domach jako czyn- 
szownikom i pracować w warstatach dla nick. Kto 
znał te 120 garncarskich familij przed 30 laty, a 
dzisiaj na nich popatrzy, ten chociażby miał kamien- 
ne lub ż Żelasą ukute serce, mnsiałby nad nędzarza- 
mi tymi gorżko zapłakać, Większa część tych biedaków 
wyginęła już s głodu i nędzy, a dzisiaj ci, którzy jeszcze 
żyją, są to jakby chodrące trupy i zaledwie podobni 
do ludzi. Są to niedogryzki handlarzy, obdarci i znę- 
dzniali, międsy którymi znajduje się dnżo takich, co 
nie mają jaż żadnej nadziei polepszenia swej nie- 
szczęsnej doli. Nędza i nieustająca demoralizacya, od- 
działywają tak strasznie na nich, iż nie jeden zapo- 
mniał już nie tylko wszystkich obowiązków obywa- 
telskich ale i chrześcijańskich. Wszystko w nich za- 
miera, co Szlachetne i uczciwe, co kiedyś było chla 
ba miesseraństwa. [udzie ci opuszczeni i osieroceni, 
bez wszelkiej opieki jakiejkolwiek nazwy, rozradzają 
się jakby wrsody na sdrowem ciele społecznem. 


W r. 187%. zajaśniało cokolwiek słońce nad 
tymi garncarskimi nędzarzami i za staraniem hr. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego założoną została w 
Kołomyi szkoła garncarska w celu podniesienia tej 
gałęzi przemysłu, odpowiednio do czasu i polepszenia 
losu licznych rodzin. Wysokie c. k. Ministerynm 
handlu przyszło w pomoc i przysłało ze swego ramie- 
nia naaczyciela, niejakiego Bichera, niemca. Temu 
jednak ani się Śniło o tem, jakie przyjął na siebie 
obowiązki, aby uczyć w ten sposób, iżby garncarstwo 
mogło się stać źródłem zarobka. Pan Bacher był po- 
stawiony w takich wsrankąch niezależności, że bez 
namysłu uważał szkołę jako źródło, przeznaezone | 
tylko na jego własne dochody, a nie na to, aby sze- 
rzyła naukę garncarską. Nataralnie, przyszło do li- 
cznych i slnsznych skarg, pomiędzy nauczycielem i 
garncarzami, Z tego powodu Ministerynm  usnnęło 
Bóńchera, a na to miejsce przeznaczyło technologa p. 
Sikorskiego. Ten wziął się z całą energią i amiejęt- 
nością do podniesienia szkoły w taki sposób, aby ta 
wyszła na pożytek ogółowi garncarzy w Kołomyi il 
okolicy. Zaprowadził w szkole naukę rysunków, o 
której Bacher nie miał pojęcia, uczył malować naszy- 
nia gliniane, zachęcał coraz większą liczbę uczniów 
do nauki, zawiązał garncarskie stowarzyszenie, Wy- 
szuksł fabryki, z których Towarzystwo destawało 
tańsze i dobre materyały, wyrobił w Wydziale krajo- 
wym pożyczkę 1900 złr., z których dano Towarzy- 
stwu 1800 na 3 pre., a 100 złr. darowizny bezwro- 
tnej. Otóż przy takiej opiece, garncarstwo jnż się za- 
częło podnosić i majstrowie zacręłi się wydobywać z 
pod panowania handlarzy. Kiernnek taki Sikorskiego 
mogł wydać jak najlepsze owoce, lecz było to wszy- 
stko, co tenże mógł uczynić i na co jego sily 
starczyły. 


Obok niego potrzebne było drugie ciało, a to 
taxie, któreby było sznkało dróg zbyta dla gotowych 
wyrobów i nłatwiło znowu producentom chociaż chwi- 
lowe przetrzymanie samodzielności w ten sposób, iżby 
niepotrzebowali uciekać się pod opiekę handlarzy. 
Zorganizowanie kilku składów w kraju. do których 
garacarze mcgli odsyłać swoje wyroby, mogło 
rzeczywiście ożywić na nowo ten przemysł i za- 
pobiedz nędzy setek rodzin. O tym jednak głównym 
waronku nikt uie pomyślał; garncarze narobiwszy 
dużo pięknego naczynia, nie mając dróg zbytu, sta- 
nęli znowu nad przępaścią, gdy handlarze żydowscy 
nczynili zmowę, aby od tych, którzy chcą znown sa- 
modzielnie pracowań, nie kupować inaczej towaru jak 
tylko za bezcen. Garncarze s8zarpnęli się wprawdzie 
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dobywając ostatków sił i zaczęli wywozić po jarmar- 
kach i targach bliższych wyroby, lecz tam już cze- 
kała zorganisowana banda handlarzy i takie im sta- 
wiała przesskody, iż ci biedacy prawie wszystko po- 
tracili. 


P. Sikorski widząc, że jego wszelkie usiłowania 
pozostają bez poparcia należnego, opnścił Szkołę i ndał 
się na Węgry, gdzie usdolnionemn technologowi, wła- 
ciciel jednej z najznakomitszych fabryk ceramicznych 
w Monarchii, oddał nie tylko Dyrektorstwc tejże, ale 
i rękę własnej córki; eo dowodzi, że to był człowiek 
pod każdym względem uzdolniony i odpowiedni. Opu- 
ścił zaś p. Sikorski dla tego Szkołę, iż gdy na jego 
przedstawienie Ministeryam handlu postanowiło usunąć 
Bachera i ten już wyniósł się z Kołomyi, gdy je- 
dnak pojechał do Wiednia, wrócił po kilkunastu 
dniach z powrotem, z rozporządzeniem w ręku Wy- 
sokiego Ministerium, że ma nadal przy Szkole nan- 
czycielem pozostać, Naturalnie, że wypowiedział on 
wszelkie posłusseństwo p. Sikorskiemu. Sikorski wy- 
jechał i Wysokie Ministeryam przyszło do przekona- 
nia, ża Bachera wycofało : ale też na jego miejsce 
jaż nikogo nie przysłało 

Dsiało się to przed półtora rokiem i od tego 
czasu można uważać, że Szkoła nie istnieje; bojak- 
kolwiek oddano ją pod prowizoryczny zarząd p. Ka- 
rola Słowiekiegu, a więcej z dobrej woli częścią ar- 
tystyczną zajął się pan Kryciński, to gdy Szkoła po- 
zostawioną została bez wszelkiego ntrzymania i fun- 
duszu, uie można jej uważać, jakoby istniała. Słowieki 
zaniedbał swój własny warsztat i przebywa prawdaiwe 
męki wras z 10 bieduemi nezniami, oczeknjąc ua mi- 
łosierdzie Boże i ua zaprowadzenie jakiegokolwiek 
porządka w tej Szkole, którą Bacher zostawił jako 
wstrętny obraz rniny, bo prawie rozmyślnego znisz- 
czenia. 

Towarzystwo garncarskie opuszczone i uie po- 
popierane dalej, gniecione żelasną ręką handlarzy, 
nie może nie tylko dać znaku życia, lecz oczeknje 
rychłego skonania. Tryumf handlarzy zaś wielki, 
którzy postanowili co do ostatniego garncarza uczynić 
powolnym swemu wyzyskiwaniu, odcinając wszelką 
możność dojścia do samodzielności. Jako jeden z prsy- 
kładów, niech posłuży ten, że jedna handlarka zaku- 
piła tej zimy wszystkie pokłady, czyli wzięła w pacht 
ziemię gdzie się tylko glina garncarska znajdoje, w pro- 
mieniu Kołomyi. To też gdy przedtem kosztowała fara 
gliny 40 do 70 centów, dziś płacić muszą garncarze 
od 2 do Š złr. r. za farę. Natomiast garacarz, który 
jest członkiem towarzystwa zawiązanego przez Bi- 
korskiego nie dostanie, za żadną cenę, 
ani grudki gliny! 

Niektórym garncarzom uie chcą kupcy żydow- 
sey w Kołomyi sprzedawać glazury, farby, drzewa, 
nawet, zagotowe pieniądze, aby ich tylko 
zniszczyć i przerobić na własnych białych murzynów. 

Słyszymy i czytamy w Gazetach, że przy Wy- 
dziale krajowym jest jakaś Komisya wybrana li dla 
tego, aby się zajmować sprawami przemysłn krajo- 
wego, że komisya ta zwołnje i odbywa jakieś ankiety, 
że Wysoki Sejm przęznaczył fnndosz kilkad jasiąc 
tysięcy reńskich na popieranie przemysłn i rekodziel- 
nictwa, — że z takich funduszów udzielano już po- 
życzek jednostkom pogpięć a nawet piętnaście tysięey 
i wyżej; — że jednemu panu hrabiemu, który się 
podobno bawi w garncarza, ndziełono 10 tysięcy złr. 
pięć tysięcy sas zł. na Szkołę, wyrobów alabastrowych 
(przed kilku laty) która nie istnieje. Otóż, czyby 
uie było lepiej i nie godziło się zamiast pp. brabiom 
dawać na nackę garncarstwa, przyjść setkom rodzin 


sięć zrobiło się tyle co nie, gdyż po dziś dzień | 
w największych ogniskach tej pracy nie mogła się. 
opieka zdobyć chociażby na jeden zakład czyli magiel, 
apreturę i blich postępowy, które są pierwszą pod- 
stawą bytu tkackiego w Galicyi. 


Skończymy jednak na tej- wzmiance bo i tak 
już za daleko odeszliśmy od naszego stolarstwa. 
Uwaga ta jednakowoż i następne, były i są potrzebne 
aby zrozumieć rzecz całą. 


Chcąc być sprawiedliwymi przyznać musimy, że 
na wnioski komisyi i ankiet, Sejm, Wydział krajowy 
i Rząd, przychodziły tym rozmaitym Zakładom prze- 
mysłowym nawet z pieniężną pomocą, a niektóre 
z nich jak np. Szkoła koszykarska w Jarosławiu, 
już dosyć pieniędzy zabrała. Tniaj, jak się tego spo- 
dziewać było można, obiecujący rozkwit zaczął po- 
mału usychać. W naszem przekonania tylko dwa Za- 
kłady, to jest w Rymanowie Szkoła snycerska i w 
Chorhówce Szkoła koronkarska są usprawiedliwione 
w skutek niespodzianych katastrof, jakiemi dotknięte 
zostały szlachetne rodziny, które nad nimi roztaczały 
prawdziwie macierzyńską opiekę. Smutnym jest fakt, 
że spadkobierstwo tej opieki nie objęło ciało zbiorowe | 
komisyi i ankiet, patrząc obojętnie ma rozbicie tej) 
pracy. 

Po innych Zakładach także nie wesoło wygląda, 
ale tam są inne powody a mianowicie ten, że moda 
opieki i popierania, szybko się zużyła, a zbiorowe 


ciała komisyj i ankiet nie dorosły na rzeczywistych 
opiekunów. Główną zaś przyczyną nieudałych expe- 
rymentów jest zaniedbanie na całej linii tej pracy 
tak w Galicyi zachodniej jak i wschodniej, położenia 
po za warunkami drugich najkonieczniejszych funda- 
mentów ; bo jeżeli się wprowadzało w życie i przy- 
gotowywało artykały dla zbytu publicznego to nale- 
żało przedewszystkiem pilnować, aby te pierwociny 
pracy przemysłu domowego rękodzielnietwa nie edda- 
wane były na pastwę wrogiego nam najazdn obcego. 
Tej chwili, gdy się otwierało szkołyi pracownie, na- 
leżało otwierać odpowiednio zorganizowane ogniska 
zbytu, któreby chroniły wyroby krajowe od utonięcia 
i bezcelowego znikania wobec handln obczyzną. 
Przedewszystkiem komisye i ankiety powinny 
były znać i wiedzieć o tem, że tu w żadnym wy- 
padku nie należało liczyć na patriotyczną pomoc na- 
szego handla i pp. kupców ; którzy rzeczywiście nie- 
dorośli jeszcze do tego poczucia nawet, co dla nich 
samych może być korzystnem a co jest zgubnem. 


Zapoznanie takie Komisyi i` ankiet nie tylko 
wyrzuca pieniądz dotąd bezpożytecznie, ale cofa rozwój 
przemysłu krajowego, zatraca wiarę u lndzi dobrej 
weli i odejmuje im wszełką odwagę do zakładania 


nowych ognisk pracy i przemysłu domowego. 


Gdyby równocześnie ankiety i kemisye zdobyły 
się były na wywalczenie środków otworzenia chociaż 
dwóch wielkich składów, (nazwijmy je chociaż Ba- 
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w pomoc i nie skazywać na zniszczenie Szkoły w Ko- 
łomyi, na którą gmina dała grant i wystawiła odpo- 
wiednie bodynki? Czyby też ktoś z tej komisyi nie 
raczył zajrzeć i z bliska się przypatrzeć, iż tu może 
powstać cała rzesza uczciwych pracowników i że za- 
pobiedz można rozrastającemu się strasznemu prole- 
taryatowi, który nie daj Boże, aby się stał jeszcze 
straszniejszą plagą społeczeństwa. 

Od tylu lat wybieramy nieustannie Posłów i De- 
legatów, a czy jeden przypatrzył się tej naszej 
nędzy źżbliska? Czy aby jeden nlitował się nad 
dolą nie tylko jaż naszego garncarstwa, ale którego- 
kolwiek rękodzielnictwa, które mogłoby istnieć na 
pożytek kraju? Słusznie też mówi antor artykuło 
w 5 Nr, że „Czas jnż pomyśleć” aby przy 
nowych wyborach do Rady Państwa wybrać choć 
kilku rękodzielników i przemysłowców, którzyby ra- 
zem z nami ezali biedę i nędzę, i zabierali głos, 
gdzie potrzeba. 


Ze Złoczowa, odbieramy znowu snntną kores- 
pondencyę, która nas ostatecznie przekonuje, jak tam 
znowu klika pracnje nad tem, aby korporacye ręko- 
dzielnicze nie zorganizowały się, a przynajmniej kie- 
rownietwo tychże nie poszło w ręce, któreby je po- 
prowadziły uprawnioną drogą, w myśl ustawy prza- 
mysłowej i wyzwoliły od ladzi nawykłych łapać ryby 
w gorszej wodzię od mętnej, dla własnych ko- 
rzyści osobistych. 

W poprzednim numerze, oaznaczyliśmy tylko 
ogólnikowo, o tych smutnych stosupkach w Złoczowie, 
lecz pokazaje się, iż pisanie „w rękawiczkach”, 
nie zawsze jest odpowiedniem i niezawsze prowadzi 
do celo. A że mamy na celu obrazy dalszej sprawy 
naszych przemysłowców i rękodzielników, przystępu- 
jemy do wyraźniejszego zaznaczenia , co się tam 
dzieje w Złocaowie. 

Otóż i Złoczów, który liczy do 10 tysięcy 
mieszkańców, a w murach swych posiada c. k. Sta- 
rostwo, Sąd powiatowy, Sąd obwodowy, e. k. Prokn- 
ratoryę, Gimnazium ete. etc., narażony jest tak samo 
na nadzwyczajne nieprawidłowości administracyjne, 
jak pierwszy lepszy maluczki partyknlarz. Aż żal ściska 
serce patrząc na to miasto oparte o kolej, w przepy- 
sznej okolicy, czem jest, a ezemby właściwie być 
mogło. A nie jest to znowu miasto tak biedoe, bo 
posiada tak cog około 40.000 złr. dochodu rocznego. 
Niezbyt dawno posiadało i znaczny kapitał zapasowy, 
gdy dziś opłacać jaż maosi procenta od pozaciąganych 
pożyczek, a bieda zamienia się w nędzę, i z dnia na 
dzień coraz gorzej. 

Zdswaćby się mogło, że to jaż takie fatam 
przywiązane jest do *ych miast, w których pp. Adwo- 
kaci spełniają godności barmistrzowskie, Widocznie, 
znajomość paragrafów prawnych, a administracya re- 
alna dobrem współobywateli, są zupełnie odmiennemi 
ezynnościami, wcale do siebie niepodobnemi. — Czy 
do tego przekonania nieprżyszedł i p. Dr. Bilet, sdwo- 
kat, a zarazem burmistrz Złoczowa, niech raczcy od- 
powiedzieć na to pytanie. 

Nie myślimy tu spisywać całej kroniki złoczow- 
skiej, chociażby od chwili, gdy p. dr. Bilet zasiadł 
na krześle prezydenta magistratu. Chętniebyśmy to 
uczynili, ale brak miejsca dla tak obszeraych wywo- 
dów powinien nas usprawiedliwić. 

Dążymy więc wprost do założenła tego arty- 
kału i odersamy na osobistości, które są prawdziwą 
plagą Złoczowa. 

Na pierwszem miejscu stawiamy p. Lima- 
nowskiego, „inżyniera - architektę — funkcyona- 
rynsza w magistracie złoczowskim, z pensyą 1200 


zł. rocznie. Nie mamy nie przeciw tej peosyi, gdyby 
p. Limanowski, pod kazdym względem nie kosztował 
tak drogo obywateli złoczowskich i tak: 

Przed laty coś 7. czy 8. uchwalonu sfruktyfiko- 
wać zapasowe kapitały a zarazem podnieść miasto — 
budując koszary dla wojska i gimoazyum. Kosztorys 
tych koszar opiewał na 27.000 zł. Przedsiębiorcy 
ofiarowali się wybudować za 24.800 złr. 

Oferty tej nie przyjęto; postanowiono budować 
we własnym zarządzie pcd kierownictwem p. Lima- 
nowskiego, iażyniera-architekty magistrackiego — i 
wybudowano koszary, które kosztowały tylko 59.000 
złr., wyraźnie pięćdziesiąt dziewięć tysięcy złr. 
W dodatka, zaraz przy odbiorze tych koszar przez 
władzę wojskową, pokazały się już sensacyjne man- 
kamenta, a terąz koszary te przedstawiają walącą 
się rnderę. O przyczynach tego stano mógłby 
nietylko p. Limanowski, ale i p. asesor Malawski 
coś powiedzieć, gdyby batnralnie chcieli. 


W taki sam sposób wybadowaco gimnazyom, 
podług plana, kosztorysa i pod kierownictwem pp. 
Limanowskiego i Malawskiego. Kosztorys wynosił 
59.000 złr., przedzębiorcy chcieli wybudować za 
58.000 złr. Magistrat postanowił bodować we wła- 
snym zarządzie i pod kierownictwem tych panów 
wyż wymienionych. Tak się też i stało, a z końcem 
pokazało się, że budowa kosztowała 71.000 złr, a 
gdy się w drogim roku sufity waliły i o mało nie 
przyszło do katastrofy, kosztowała rekonstrakcya 
8.000 zł. Na tem jednak nie koniec, bo gimnazyam 
się dalej wali i znown trzeba kłaść tysiące w rekon- 
strakcyę — którą znowa przeprowadzą pp. Limanow- 
ski i Malawski. 

Obecnie, powołał xnowu projekt zaciągnięcia 
pożyczki odpowiedniej i zbodowania koszar dla ka- 
waleryi, podłag projekta p. Limanowskiego. 
Otóż nie moża sią dziwić, że a obywateli złbczo- 
wskich zapanował przestrach, którzy sobie już teraz 
wyobrażają tę budowę ile będzie kosztować i jak bę- 
dzie wykonaną pod kierownictwem pp. Limano- 
wskiego i Maiawskiego — tych dwóch panów 
w magiatracie złoczowskim, 

Aby jednak projekt ten przyszedł do skatka 
wedłog myśli pp. Limauowskiego, Malawskiego i ich 
politycznych przyjaciół, należy usuwać i rozbijać 
wszelkie żywioły, któreby zbiorowo mogły stanąć 
w poprzek drogi spukulacyom osobistym. Za takie 
zbiorowe ciało nważane są korporacye rzemieślnicze 
w Złoczowie, które p. Limanowski usiłował absolatnie 
zagarnąć pod swoje panowanie i kieranek. W tym 
celu, będąc etatowym urzędnikiem w Złoczowie, wy- 
robił sobie kartę przemysłową ; jako mararz, aby 
pod tym precedensem módz wichrzyć w korporacyach 
i tak je jedynie zorganizować jak jemu było potrzeba, 
Jakim sposobem p. Limanowski jako urzędnik tech- 
niczay Magistrato mógł uzyskać taką kartę przemy- 
słową, to jest dla nas zagadzą i rzeezą niepojętą. 
Czy p. Bormistre Dr. Bilet, nie o tem nie wiedział? 

Despotyzm p. Limanowskiego doszedł do tego 
stopnia, iż nie mogły nadal korzystać z kancelaryi 
bszpłatnej w Magistracie i zmaszone były przenieść 
się gdzie indziej, gdzie pod przewodnictwem pana 
Malca dopiero zorganizowano biaro, zaprowadzono 
książki i rachunki i rozppczęto czynność rzeczywiście 
samienną i prawidłową. Przy tej sposobności wykasały 
się niebardzo ciekawe manipalacye p. Limanowskiego 
na co nam dostarczono nader wyraźnych dowodów, 
a więc jeżeli p. Limanowskiemu i Aesesorowi Ma- 
lawskiema nie wystarczy to, co dziś piszemy, wystą- 
pimy z ianemi sprawami mniej delikatnej 
natary. 
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zarami) we Lwowie i w Krakowie, któreby sprzeda- 
wały jedynie te wyroby, jakie kraj produkaje, a tem 
samem uwidoczniały postęp i wszystko co się robi ; 
tem samem umożebniały dozór, szerszy pogląd La 
swoje i obce, magazyny te oddałyby były rzeczywi- 
stą usługę i zachęciły liczną rzeszę robotników do 
pracy. 

Przyznajemy, że zadanie to nie było łatwe i 
nastręcza nie jedną tradność, a przedewszystkiem 
wymaga dosyć znacznych kapitałów i nie wolne jest 
tak samo -od innych możebnych strat i niepowodzeń 
początkowych ; wszystko to jest prawda, ale jeżeli 
się ma na względzie podniesienie dobrobytu całego 
kraju, jeżeli weźmiemy w rachabę krocie i miliony, 
których się musi dostarczać na zapobieżenie prawie 
eorocznej nędzy głodowej, zalewy i zniszczenie przez 
takowe plonów, to otworzenie innych źródeł zarobku 
staje się nieodzownem, a więc nie powinniśmy się 
wahać, aby znaleść odpowiednie fundusze na utwo- 
rzenie tego rodzaju wałów ochronnych od zalewu 
obeego. 


Tu wszelkie odkładanie na później i wahanie 
się jest nietylko nie na miejseu ale karygodnem, a 
to z tej przyczyny, że Komisye i Ankiety jeżeli ściśle 
weźmiemy pod kredkę, ile wydały pieniędzy na różne 
albo niewezesne albo zawczesne albo też wprost nie- 
edpowiednio rozdzielane sumy, mogły były za ten 


sam kapitał jnź przynajmniej jeden zbiorowy Maga- 


zyn dla wyrobów krajowych otworzyć we Lwowie | 


lub w Krakowie. Ale kończymy już dzisiaj na tych 
wzmiankach i przystępnjiemy wprost do dalszych 
wskazówek dla naszego stolarstwa - 


Niezaprzeczamy, że komisya i ankiety miały i 
mają szczere chęci do ratowania tej wysoce ważnej 
gałęzi rękodzielniczej w kraju. Przyznajemy, że zało- 
żenie i otworzenie we Lwowie Szkoły przemysłowej 
przyczynia się do spełnienia jedaego z dodatnich o- 
bowiązków, bo przygotownje i kształci nzdolnionych 
pracowników, którzy już mogą lub będą w możności 
stawienia czoła wyrobom zagranicznym. 


Wspomnieliśmy już jednak wyżej, że i ta 
szkoła chybi zupełnie celu, jeżeli nie zwrócimy zbio- 
rowo oczów na inne warunki byta stolarstwa, jeżeli 
uczniowie szkoły przemysłowej zdobytych wiadomości 
teoretycznych nie będą mogli zastósowywać w prak- 
tyce, — jednem słowem, jeżeli w naszych warstatach 
stolarskich nie zapanuje znowu ruch prawidłowy, a 
wyroby z nich wychodzące nie wpadać będą w pa- 
szeze nienczciwych wyzyskiwaczy. 

(C. d b.) 
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W przewodnią niedzielę zazajonem zostało wal- 
ne Zgromadzenie korporacyj rękodzielniezych, przy 
udziale komisarza rządowego i pod przewodnietwem 
p' Malca. Otóż pan Limanowski zebrawszy sobie 
paczkę ludzi od niego zależnych i obałamaconych, 
którym zorganizowanie korporacyi w myśl nowe) 
ustawy pr.emysłowej jest niepożądane, p. L. wypra- 
wil borbę, woosząc wotam nieranfania dla Wydziału. 
Czyn ten był niczem nieuzasadniony i bezpodstawny, 
godny zaitte takiego p. Limanowskiego. Zgromadzenie 
zostało przerwane i nienkończone, 

Obecnie ma przewodniczący obowiązek zwołania 
dalszego ciągu tego walnego zgromadzenia i niedo- 
puszezenia na zgromadzenie p. Limanowskiego, któ- 
rego obecność jako nrzędnika Magistrato, będącego w 
ezynnej służbie, jest tam bezprawną. 

Dla braku miejsca pozostawiamy dalsze obja- 
śnienia do Nro następnego, a tymczasowo odzywamy 
się do p. dra Bileta, burmistrza Złoczowa z zapyta- 
niem: — iż gdy ma wiadomo, na jakie klęski i 
straty narażony został dotąd Złoczów wskntek takich 
pp. Limanowskich, dlaczego tenże nie oddany został 
pod śledztwo dyscyplinarne i dotąd nie nsunięty ? 
Jak mógł magis rat powierzać projekt i kosztorys 
koszar dla kawaleryi p. Limanowskiemu, gdy kiero- 
rownictwo jego przy poprzednich badowlach tak fa- 
talnie wypadło ? 

Zwracamy uwagę rękodzielników i przemysłow- 
ców m. Złoczown, aby postępojąc drogą prawną, 
przypilnowali tej sprawy, a w danym razie potrzeby, 
udali się do Wydziału krajowego i e. k. Namiest- 
nictwa o opiekę; gdyż jeżeli tego nie nczynią, mogą 
być pewni, że koszary dla kawaleryi wypadną tak 
samo jak dla piechoty i jak gimnazyom. Zamiast jakich- 
kolwiek korzyści, obciążony zostanie majątek miasta 
co najmniej dłagiem dwóchkroćstotysięcy złr., które 
wyrzacone zostaną po prosta w błoto. 

Jak najspieszniejsze zorganizowanie korporacyj 
rękodzlelniczych, mogłoby stworzyć poważne ciało, 
któreby głosem swym broniło miasto, od tych smutnych 
następstw. 


KRONIK A. 


Izba rękodzielnicza w Krąkowie otwartą zo- 
stała i poświęconą, a dzień ten był prawdziwie so- 
lenaą uroczystością w pod Wawelskim grodzie. Uro- 
czystość rozpoczęła się nabożeństwem w  prastarym 
kościółku św, Wojciecha w Rynka, na które zebrały 
się nie tylko korporacye zękodzielnicze ze swemi da- 
wnemi sztandarami i znakami, ale mnóstwo innych 
poważnych osób. Mszę św. odprawił ks. Biskop kra- 
kowski, Po tem nabożeństwie, udano się w świetnym 
i poważnym pochodzie do pałacu biskupiego, gdzie 
się usadowiła Izba rękodzielnicza. Po poświęceniu 
tejże, zawiało serdeczne ciepło i otucha lepszej przy- 
szłości czyli doli, że wspólną sumienną pracą ręko- 
dzielnictwo nasze i przemysł, podniosą się z obecnego 
upadku. Po kilku świetnych przemówieniach, przyj- 
mowali rękodzielnicy skromną ucztą szanownych ido- 
stojnych gości. Nie możemy i tego pominąc, że w sku- 
tek trafnego wyboru p. Bogackiego na przewo- 
dniczącego Izby rękodzielniczej, postawiono rzeczywi- 
ście na tem trudnem stanowisku siłę energiczną i 
człowieka dobrej woli, obeznanego ze wszystkiemi 
sprawami naszego przemysło, który niezmordowanie 
pracować będzie. Tak więc we Lwowie i w Krako- 
wie weszły w życie te cenne ogniska. — Daj Boże! 
aby i po innych miastach większych Galicyi, zechcieli 
rękodzielnicy nasi zrozumieć, że tylko takiemi zbio- 
rowemi siłami, wspólną nieustającą pracą i czynnoś- 
cią nad rękodzielnictwem, obrona i popieranie pracy 
uczciwej, a gnębienie partaetwa i nieuprawnionych 
fuszerów a wyzyskiwaczy, mogą wydobyć z biedy i 
nędzy ogół. 

Precz więc wszelkie niesnaski, gdziekolwiek ta- 
kowe usiłują szerzyć złe duchy; niechaj nie będzie 
w kraju ani jednej kerporacyi, któraby nie przystą- 
piła do ogólnego związku Izb rękodzielniczych; ina- 
czej niech nikt nie narzeka, jeżeli nie znajdzie ratun- 
kn. Czemprędzej przeprowadzona będzie ogólna orga- 
nizącya i wzajemne, czucie kerporacyi rękodzielni- 
czych w całym kraju, temprędzej obmyślane będą 
środki i wskazane drogi jak się ratować mamy. 
Nie zapominajmy że: „gromada, to wielki człowiek“. 

Wierzmy przedewszystkiem w Boga, a następ- 
nie we własną pomoc i obronę, do których 
nas prawa konstytucyjne upoważniają. Na uczciwej i 
prawidłowej drodze, dokazać możemy wiele i muszą 
się z nami stanowczo liczyć żywioły, które nam były 
przeciwne lub też zapomniały o tem, że stan ręko- 
dzielniczy kraju, jest tak potężną siłą, iż poczuwając 
się do swej pełnoletności, nie da się nadal wyzy- 
skiwać. 

Jeżeli kiedy, to dziś musimy pamiętać o tem, 
iż przy wyborach do Rady Państwa muszą wyjść 
z urny wyborczej kilkn rzeczywistych przemysłowców 
| rękodzielników. Kto kolwiekby nie stanął w tym 


i naszym bratnim szeregu, ten dopuści się strasznego 
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grzechu i uczyni krzywdę rozwojowi rękodzielniotwa ; 
ten chyba nie będzie dbał o własną i swych ro- 
dzin dolę. 

Jesteśmy naprzód przekonani, że niezabraknie 
pokus różnego rodzaju, aby rękodzielników i przemy- 
słowców obułamucać podczas wyborów, rozbijać ich 
solidarność i używać jak przedtem na własne cele, 
Każdy uczciwy rękodzielnik i przemysłowies, nie da 
ucha tym bezsumiennym handlarzom, którym mamy 
podtrzymywać drabiuy, aby się po naszych plecach 
wspinali po różne zdobycze , jakie sobie naprzód 
upatrnją. 

Ktokolwiek się nazywa rękodzielnikiem lub 
przemysłowcem, odepchnie tych kusicieli od siebie. 

Jedynem hasłem do wyborów, czyli jak wybie- 
rać, kogo i gdzie, będą głosy Izb rękodzielniczych we 
Lwowie i w Krakowie. Tam wywieszone będą sztan- 
dary naszej pełnoletności, a nie tylko w tych stoli- 
each kraju, ale w najmniejszej mieścinie nawet, zdą- 
Żać będą karne szeregi rękodzielników i przemysłow- 
ców do nrny wyborczej, a trzeźwo i Świadomie czego 
nam potrzeba. 

Baczność więc! aby żaden z nas nie uczynił fał- 
szywego kroku i niedał się nikomu obałamucić ; a je- 
żeliby go jaki Judasz kusił srebrnikami lub innemi 
cbietnicami, to niech go odepchnie od siebie, bo to 


zły duch. 


Baczność! Baczność! Bacznośćl! 


Bank krajowy złożył już żądaną kaucyę w Mi- 
nisteryum wojny na rzecz spółki szewców, rymarzy 
siodlarzy i garbarzy, w celu utrzymania robót skór 
nych dla wojska. Dr. Karol Lewakowski, poseł 
do Rady Państwa, bawi obecnie w Wi.dniu, aby 
pilnować tej sprawy. Jest to zaiste pierwszy poseł, 
który się tak gorliwie sprawą rękodzielniezą i prze- 
mysłową zajmuje, Daj nam Boże takich więcej ! 


Posłuchanie u cesarza mieli d. 13. b. m. ks. 
Jerzy i Roman Czartoryski, ks. Paweł Sapieha, tu- 
dzież deputacya nowej krakowskiej Izby rekodzielni- 
ezo-przemysłowej, składająca się ż pp. Bogackiego i 
Gąsieckiego. Deputacya przedłożyła prośbę w sprawie 
Izby, a N Pan przyrzekł poinformować się w tej 
sprawie i przyjął uniżone dzięki deputacyi za nową 
ustawę przemysłową. 


Magistrat (miasta Krakowa skazał p. W. za 
bezprawne wyrabianie snkien damskich na karę 100 
zł. i zamknięcie sklepu, co 16. b. m. dok?nanem zo 
stało. Firma p. W. istniała od lat blisko 30, a miał 
on koncesyę tylko na skład koufekcyi damskiej. Toż- 
samo skazaną została L. L. na 30 złr. kary za wy: 
rabianie sukien, gdy miała tylko koncesyę na handel 
sukna. 


„Praca więżniów a rękodzielnicy*. Pod tym 
tytułem zamieszcza Czas artykuł podany poniżej przez 
nas dosłownie, a który dowodzi, jak na cgasie gą na- 
sze artykuly: „Rękodzielnietwo w domach 
karnych+. 

„Przed niedawnym czasem podnosiliśmy na tem 
miejsca krzywdę, jaka się dzieje rękodzielnikom przez 
to, iż więźniowie wyrobami swojemi mogą im czynić 
zzkodliwą konknrencyę, której w normalnych warnon- 
kach rekodzielnicy sprostać nie mogą, gdyż pracę po- 
mocników mnszą drożej płació i ponosić ciężary pn- 
bliczne, ogół zaś pnbliczności musi się rachować z wła- 
snym interesem i kupować przedewszystkiem, co w o- 
bec równej jakości produktu, przedstawia tańszą cenę. 
Dziś podnieść możemy rozporządzenie ministerstwa 
aprawiedliwości, które poniekąd zapobiega tej krzy- 
wdzie. Rozporządzenie to poleca zakładom karnym, 
aby starały się nniknąć wszelkiej szkodliwej konkn- 
rencyi, zwłaszcza w tej gałęzi przemysłu, jaka npra- 
wianą jest w miejsen odnośnego zakładn karnego. Roz 
porządzenie to zawiera także ssczegółowe przepisy co 
do ceny produktów, przez więźniów wyrobionyeh. Ce- 
na ta ma się stosować do ceny targowej. Zwrócić 
atoli mnsimy uwagę jeszcze na jeden wzgląd, miano- 
wicie, aby gminy taniej pracy więźnia używać mogły 
w celach ogólnego dobra, jak np. przy robotach zie 
mnych, do których znaleźć nieraz trudno robotnika, 
a które to roboty mogłaby ułatwiać właśnie ta oko- 


liczność, iż gminy mogłyby nżywać więźniów w tych 
robotach po tańszych cenach*. 

Nie potrzebujemy tu nawet mówić, jak ważnem 
jest to rozporządzenie w stosnnkn do naszego ręko- 
dziełnietwa, jakkolwiek nie zawiera jeszcze w całości 
tego, co może wyjść na rzeczywisty pożytek dla re- 
kodzielnictwa — i zarządów domów karnych. O ile 
przyklasnąć można, aby domy karne nie wytwarzały 
konkurencyi w wyrobach, jakie się praktyknją w pro- 
mieniach obrębów domów karnych, to znowu szczegó- 
lowe rozporządzenie, aby się trzymano cen targowych 
jest nader względne i złemu nie zapobieże. 
Wyniknąć ztąd muszą zawikłania, bo zarządy domów 
karnych, chcąc wykazać skutki dobrej administracyi, 
muszą konknrować w cenach z rękodzielnikami, gdyż 
inaczej warstaty tam narażone będą na straty, a tem 
samem nie miałyby racyi bytn, i obciążały niepotrze- 
bnie budżet państwowy. 

Aby więc wyjść z tego zaczarowanego koła i aby 
obie strony były zadowolone, nie ma inuej rady jak: 

1. ograniczyć wyroby podstawowych rekodzieł 
jak szewstwo, krawiectwo do własnych potrzeb 
domów karnych, 

2. a natomiast zaprowadzać wyroby, których 
prodnkcya w kraju, pomimo licznych potrzeb, jest zbyt 
małą lnb weale jej nie ma, 

Otóż zdaniem naszem, gdy sprawa ta pornszona 
została jnż dzisiaj przez Rząd, jest obowiązkiem oby- 
watelskim rękodzielników, zwoływać bezzwłocznie wie- 
ce, któreby w tym kierunku opracowywały memoryały 
wyjaśniające wszystkie miejscowe stosnnki. 

Nasze stolarstwo postara się zapewne, aby u- 
chwalony wiec, przyszedł jak najprędzej do skutku. 


Rozmaitości przemysłowo-rękodzielnicze. 


O suszeniu materyału drzewnego, Do szwajcar- 
skiej gaz: ty przemysłowoj podaje pewien doświadczony sto- 
larz spostrzeżenia oparte ua własnem doświadczeniu jak 
następuje : 

„Sprowadziłem z okolicy, w której był wyborny 
drzewostan dębiny,a któremn nie brukowało ani dostatku 
promieni słonecznych i nie był wystawiony na wichry, ja- 
kie to warunki przyczyniają się głównie do dojrzałości i 
że tak powiem, delikatności materyalu drzewnego miano- 
wicie dębu. Po wytarcin tego materyału, ustawiłem go z po- 
wodu braku innegw miejsca, pod szczytem domu, ka- 
żdą sztukę tak prestopadle jak rósł dąb, koniec od 
pnia oparty był ua ziemi. — Mniej więcej po pół ro- 
ku, miałem potrzebę głównie delikatnego suchego mate- 
ryalu na artystyczne profile (kelowane) przeszukałem całe 
mą zapasy, lecz żaden nie mógł mię zadowolnić. Nareszcie 
zwróciłem się do ustawionego przed pół rokiem prostopa- 
dle materyałn. Miał on wszelkie warnuki których szukałem, 
chodziło tylko o suchość, ale niestety, na to potrzebaby 
czekać przynajmniej jeszcze półtrzecia roku. Gdy jedna- 
kowoż jedią i drugą sztukę odwróciłem, zdziwiłem się for- 
malni» jej lekkościa a to taką jakby dębina ta co najmn'ej 
trzy lata leżała. W dodztku przedstawiała się wybornie 
wyblichowane, bez wszelkich żółtych plam garbnika. Na- 
turalnie, iż mię to spostrzeżenie przekonało, że ustawianie 
materyału tak jak na począ,ku opisałem, powoduje, że 
scki ulatniają się daleko prędzej i w sposób naturalny, 
ponieważ przechodzą przez też same komórki i tkanke, 
któremi krążyly gdy drzewn żyło i rosło. O ile wtenczas 
podnosiły się w górę, otyle obecnie schodzą temi samemi 
drogami na dół. 

Przyszedłem więc do przekonania, że wedlug do- 
tychczasowego postępowania, aby drzewo schło, układając 
go na ziemi poziomo, lub na kant, soki w materyale za- 
warte potrzebują znacznie dłuższego czasu, aby się ulotniły 
lub teź krystalizują się i zasychają w drzewie i ztąd wy- 
nirają garbnikowe plamy, które nie są pożądane przy 
pięknych wyrobach dębowych. Zważywszy więc, że dębina 
w ten sposób traktowana znacznie prędzej wysycha i przy- 
biera przymioty nader cenne dla stolarza, przyczem niech 
każdy raczy obliczyć o ile się obniża procent włożonego 
kapitału w meteryał, który kilka lat leżeć musi, zanim 
może być użyty w warsztacie, uważałem za właściwe po- 
dać to moje przypadkowe spostrzeżenie do szerszej wiado- 
mości. Te warunki schnięcia są tak przekonywające i ko- 
rzystne, iż wsze:ką wątpiliwośc że tak a nie inaczej należy 
może nie tylko dębinę ale i wszelkie inne gatunki utrzy- 
mywać na składach do suszenia Muszę jeszcze i to nad 
mienić, iż gdy materyał ten nareszcie usunąłem z pod 
Szczytu domu, ziemia na której spoczywał, była do pewnej 
głębokości żółtą, czyli zabarwioną garbnikiem i sokami. 
Tego wypadku przy suszeniu drzewa horyzontalnie nigdy 
nie spostrzegłem. Jakie ztąd wynikają oszczędności i w ogóle 
korzyści, te k»żdy myślący stolarz zrozumie. 

Wyciąganie garbnika ze starych skór i od- 


padków, aby takowe módz następnie przegotować ra klej. 
Stare obuwie i wszelkie inne odpadki ze skór należy do- 


Trzy medale zasługi na wystaw ach 
krajowych. 


FABRYKA GIPSU 


Jozefy Franz 
wo Lwowie ul Gipsowa 1.3, 
skład ul. Rzeźnicka 1. 16. 
poleca swe wyroby jako to: 
1. gips bardzo miałki i bardzo 
biały do sztukateryj i rzeźb. 
Il. gips bardzo miałki i mniej 
biały do Sztukateryj i rzeźb. 
Mi. gips budowlany. 
TV. gips surowy czyli nawozowy. 


korperacyj. 


ców i rękodzielników. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor J. N z Oleksowz Gniewosz. 


E D. MACHAN inżynier - me: 
chanik. Skład artykułów techni- 
ozn1ch, we Lwowie, plac Bernar- 
dyński. — Stamapilie kauczukowe 
jako pieczątki do farby dla prze- 
mysłowców i rękodzielników, oraz 


Poleca po najtańszych cenach, 


A.Nadwodzki 


Lwów, Rynek, 1. 


Wszelkie wyroby tokarskie zże- 
laza, stali, metalu, drzewa, kości 
it.p. mykonuje dla przemysłow- 


Fly Haas i Oyromie 


we Lwowie ul. Jagiellońska L 1. 


Fabrykanci dywanów i mate= 
ryj meblowych i powozowych 


7 we wszelkich gatunkkch. 
Tapety papierowe, dywaniki 


powozowe i ohodniki. 


Ceny stale fabryczne, 


„ || ALFRED: DZIKOWSKI 


Lwów, nl. Kurola-Ludwika I. 1. 


poleca wszelkie przybory 
rasznikarskie tak w suro- 
wym, jakoteż w pół i gotowym 
stanie, po cenach fabrycznych. 


p 


SA. AMALÓWIĆZ 


we Lwowie, Rynek I. 9. 


SKŁAD SKOR 


i wszelkich przyborów szewskich. 


WIADOMOSCI PRZEMYSŁOWO-RĘKODZIELNICZE 


brze wymyć i drobno pokrajać, a następnie sześć do dwu 
nastu godzin gotować w kaustycznym ługu sodowym 1,02 
specyficzoej ciężkości, dopóki wszelki garbnik nie zostanie 
wyciągnięty. Uarbnik ten można znowu otrzymać w ten 
sposób, strącając go jakimkolwiek kwasem. W ten sposób 
oczyszczona skóra z garbnika płucze się naprzemian w za- 


kwaszanej i czystej wodzie tak długo. aż się oddzieli soda ; 


poczem gołuje się klej w znany sposób. Skutek dobry zale» 
ży na tem, aby nie pozostało ani śladu garbnika, gdyż 
skóra nie zamieni się na galaretę klejową. Ktoby nie po- 
siadał nawet tu potrzebnych wiadomości chemicznych, to 
mu ich chętnie udzieli pierwszy lepszy aptekarz i prze- 
prowadzi próbę, wskazując czy proces chemiezny odbył się 
już prawidlowo lub nie. 

Cement asfaltowy. Znane jest nżycie asfaltu 
jako najwyborniejszy środek do izolowania fundamen- 
tów budowlanych od reszty murów, w eelu powstrzy- 
mania wilgoci. Dziwić się tylko należy, że u nas w 
Galicyi, gdzie w destylarniach nafty smoła asfaltowa 
jest tak tania, pp. architekci i prowadzący budowy 
nie używają z zas dy tego znakomitego Środka, Dla 
oszczędności kilkunastu lnb kilkudziesięciu reńskich, 
wystawiają właścicieli domów na daleko większe 
straty, jeżeli wilgoć niszczy mury i wszelkie warunki 
zdrowotne w mieszkaniach. 

Podług najnowszych doświadczeń, asfalt da się 
zastosować w ten sposób, jak każda inna wyprawa 
z wapna, gipsu lub cementu, i używaną być może 
tak samo na zimne. Być może, że materyał ten jest 
cokolwiek droższy i manipulacya z nim cokolwiek 
trudniejsza, lecz jeżeli komu na tem zależy, aby pi- 


wnice lub sutereny pozostały wolne od napływn 
wody albo były bezwarunkowo suche, to Środek, 
jaki podajemy, stać się może prawdziwem dobro- 
dziejstwem. 

Z cementem takim tak się postępuje: Asfalt 
| rozpuszcza się w dużym kotle nakrywanym, który 
powinien być jednakowoż szerszy aniżeli głębszy. 


Gdy się już asfalt zupełnie zozpuści, sypie się do 
niego suchego piasku tyle, aby massa stała się tak 
gęstą, jak tego wymaga zaprawa murarska z wapna 
lub cementu do łączenia kamieni lub cegieł. Gdy to 
już zostało uskutecznione, zdejmuje się kocieł z ogni- 
ska lub też usuwa zupełnie z pod tegoż węgiel ża- 
rzący, a do kotła leje się olej terpentynowy, najtań- 
szy jaki można dostać. Stosunek oleju do massy jest 
taki, że mniej więcej na pięćdziesiąt kilogramów 
wystarcza dwa kilogramy oleju terpentynowego. Po- 
tem należy wymięszać dobrze całą massę, a nastę- 
pnie za pomocą kielni używać tak jak innej zaprawy. 

W ten sposób asfalt nie tężeje zaraz i może 
być w zapasie przygotowany, na jeden lub dwa dni. 
Dopiero później terpentyna się ulątnia a masa łączy 
z kamieniem i cegłą wyrównując mu w twardości. 
Takim sposobem zim ny m można pociągać następnie 
i ściany piwnie; używając naturalnie więcej terpen- 
tyuy, aby masa była płynna. 

W ten Sposób wyprawione mury piwnic i su- 
tereny mogą służyć na wszelkiego rodzaju magazyny 
składy materyałów i towarów, które potrzebują bez- 
względnej suchości. 

W taki sposób wyprawiane doły kloaczne itd. 
staną się na wieczne ożasy nie tylko nieprzepuszczal-. 
nemi ale ochronią kamień i cegłę od zniszczenia. By- 
łoby nie wielce do Życzenia, aby nasi pp. architekci, 
budowniczowie i inżynierzy, zechcieli chociaż na małą 
skalę próby te przeprowadzić. 

Bardzo dobry lakier dla tokarzy. Cztery łuty 
Bzetlaku i trzy czwarte łuta mastyksu w ziarnkach, 
utłncz, zmięszaj i nalej jak najsilniejszym sdirytusem, aby 
tenże stał półtora cala wyżej nad wsypaną masę do butel- 
ki. Postaw w ciepłem miejscu, a gdy się ta masa rozpuści, 
zagotuj ją, wstawiając butelkę do innego naczynia z wodą, 
i aby się nie stłukła, obwiń słomą tnb sianem. W korku 
powinien być oddech, aby para odchodziła. Gdy się massa 
rozgotuje i zgęści jak syrop, wtenczas zestaw z ognia. Pod- 
czas użycia tego lakieru należy roboty z drzewa lub rogu 
dobrze wyszlifować, następnie pociągnąć olejem lnianym a 
w końcu lakierem. 

Jak wszelkie wyroby powróznicze ochronić 
od wpływu wilgoci i aby nie przepuszczały wody. 
Weź tłuszczu wieprzowego, taką samą ilość łoju by- 
dlęcego, rozpuść razem i dodaj do tego w połowie 
lnianego oleju, a następnie umbry i braunszteina, 
zagotuj to znowu razem i mięszaj, W takim płynie 
maczaj postronki, liny, pasy lnb inne wyroby, które 
potrzeba potem dobrze wysuszyć. 


Pracownia 


snycerska 


Piotra Haracimowioza 


Lwów ulica Kopernika 


poleca swój Przyjmuje wszelkie ro- 


boty snycerskie. 


Pod zarządem Szczęsnego bednarskiego. 


Z drukarni Anny Wajdowiczowej (pt. Poremby), Rvnek 1. 9. 


